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Siewcy zamętu 


Charakterystyczną cechą dzi- 
siejszej rzeczywistości politycz- 
nej jest fakt istnienia u nas ca- 
łego szeregu grup i partyjek po- 
litycznych, noszących w swej na- 
zwie przymiotnik „narodowy *. 
Człowiek, który nie orientuje się 
zupełnie w kulisach tych nibyto 
narodowych ruchów, a patrzy 
na nie zdaleka, może być głębo- 
ko przeświadczony o tym, że 
Polska jest jednym z najlepiej 
uświademionych — i zorganizo- 


wanych * marodowo państw 
Europy i świata. 
Tymczasem — po bliższym 


przyjrzeniu się owym ruchom 
„narodowym“ — zauważyć moż- 
na, że rzeczą, która je zbliża do 
siebie i łączy, jest nie tyle na- 
ln ile raczej... walka ze 
tronmictwem Narodowym! I tu 
dochodzimy do źródła owych „Ba 
cjonalizmów* przeróżnej maści 
i o Blanc gatunku. 
eg wypadków życia politycz 
wie $ Polsce oczyszczał 1 szlifo- 
wał Stronnictwo Narodowe, usu- 
wając z niego skazy i naleciało- 
ści w postaci ludzi słabych, — 
przekupnych i złych. 

Przy pierwszej sposobności lu- 
dzie ci opuścili nasze szeregi, — 
wyrzekli się Dmowskiego i jego 
zasad ideowych. AEA się jed- 
nak nadal za... narodowców?! 
Poszła od nas w r. 1934 grupa 
ludzi o słabych charakterach z p. 
p. Piestrzyńskim, Zdzitowieckim 
i Stahlem na czele, która stwo- 
rzyła tzw. Związek "Młodych Na- 
rodowców. W kilka miesięcy póź 


| ZMN 
(Zw. Młodych Narodowców) 


FALANGA 


zip 


(Związek Narodowców) 
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(Ruch Narodowo-Państwowy) 
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niej „młodzież” -zginęła z ZMN, 
został tylko Związek: Narodow- 
ców, uzmający już konstytucję 
kwietniową, rządy pomajowe itp. 
„Narodowcom* spieszyło się do 

„żłobu. Kiedy jednak i to małe 
pomagało, raz jeszcze zmieniło 
nazwę ZMN, chrzeząc go tym 
razem na „Ruch Narodowo-Pań- 


stwowy”. Na dodatek uznano 
całkowicie ozonową deklarację 
płk. Koca. 


Niemniej pouczającą jest bi- 
storia drugiej grupy „narodow- 
ców* — Obozu Narodowo - Ra- 
dykalmego. 

„Polsce trzeba narodowo - ra- 
dykalnej rewolucji" powie- 
dzieli sobie panowie z ONR — i 
stworzyli „narodowy radyka- 
lizm“. Nie mając j na kim 
próbować swych rewo pi a 
zapędów, zaczęli się ,, al- 
nie“ dzielić. Powstały 2 grupy, 
od patronujących sę gazet na- 
zwane: „Falanga“ i „ABC“. Od 
tego się zaczęło... A skończyło się 
na.. -wzajemnym  rozbijaniu so- 


bie głów pałkami, kastetami i ło- 
mami żelaznymi! 

Kiedy płk. Koc po stworzeniu 
„Ozonu“ powołał do życia sana- 
cyjny „Związek Młodej Polski", 
grupa „Falangi“ uważała, że naj 
lepszym sposobem dojścia „naro- 
dowców do władzy będzie opa- 
nowanie tej organizacji.  Odko- 
menderowano więc do ZMP p. 
Rutkowskiego, który też został 
wkrótce jej Kierownikiem. Idylla 
ta jednak nie trwała długo. Na- 
stępea płk. Koca w „Ozonie*, — 
gen. Skwarczyński, niechętnym 
okiem patrzał na działalność p. 


- Rutkowskiego. Kiedy zaś dzia- 
łalność ta była zanadto, jak na' 


sanację, narodowa (i za dużo ko- 
sztowała pieniędzy), p. Rutkow- 
skiego wyłano poprostu z ZMP. 
I tak skończyło się „zdobywanie 
wladzy“ przez grupę „Falangi“. 

Druga grupa narodowo - ra- 
dykałna, z pod znaku „ABC“, u- 
prawia dość ciekawą działalność 
polityczną. Z jednej strony re- 
daktor naczelny „ABC“ dr Ta- 


deusz Gluziński składał oferty 
płk. Kocowi do walki z komu- 
nizmem, a z drugiej strony ci sa- 
mi ludzie patronują skrycie u- 
tworzonej nie dawno w Warsza- 
wie Narodowej Partii Społecz” 
nej, która — mimo swej narodo- 
wej nazwy maszerowała w 
dniu 1 maja br. w jednym sze- 
regu z socjalistami, komunista- 
mi i żydami. 

Jednym słowem — i u jednycłi 
i u drugich — my o narodowej 
władzy skończyły się szybko, po- 
godzenie się z niedawnym prze- 
ciwnikiem w mniej lub bardziej 
kompromitującej formie. 

Z teatralnych wystąpień p. B. 
Piasecikego, wodza „Falangi“, 
będą mieli przyszli komediopisa- 
rze wdzięczny temat do rozwese- 
lenia „szerokich mas“. 


A Stronnictwo Narodowe, nie 
wdając się w żadne kompromisy 
wytrwale realizuje walkę o Rząd 


Narodowy. 
Janusz Patałong. 


Obłudna wściekłość 


Panów ze Str. Pracy 


Naczelny organ Stronnictwa Pra-. 


cy w czołowym artykule pisze o 
rzekomej napaści na Paderewskie- 
go i generała Hallera. 


Nie pchaj palca między. drzwi, be 
ci go przytną — to jedyna odpo- 
wiedź tym, którzy zaczynają zamą- 
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Stronnictwo Narodowe | 


o ! 
(Obóz Narodowo-Radykalny) 


ABC 


NPS 
(Narodowa Partia Społeczna) 


eać polityczne oblicze Polski, ba- 
wijące się w partyjne, przyziemne ro 
bótki, stosując metody przypomina- 
jące smutny okres przedmajowy: — 
wielmożów. sejmowych. 


Nie możemy: szczędzić nikogo, nie 
bacząc nawet na jego świetlaną 
przeszłość o ile dziś brodzi w ciem: 
nościach masońskich doktryn o de- 
mokracji i parlamentaryźmie, oraz 
przeszkadza i wstrzymuje marsz do 
Wielkiej Polski. 


Za długo już Naród tumaniono, iż 
by dziś nie zrozumiał, że z najlep- 
szych pobudek spływa cierpkie sło- 
wo na głowy tych, którzy dopiero, 
gdy zrzucą ze siebie szaty polity- 
ków są czeigodnymi ludźmi, 


Cenimy generała Hallera — jako 
wodza armii błękitnej mianowane- 
go przez wodza Narodu Polskiego 
Romana Dmowskiego, cenimy Pa- 
derewskiego jako muzyka, który i- 
mię iPolski po świecie rozsławia, ale 
potępiamy tych samych w roli błą- 
dzących polityków. 


Oszustwem partyjnym jest każde 
zamydłanie óez społeczeństwu. Czyż 


Stronnictwo Pracy przypuszcza, że 
społeczeństwo nie pojmuje hanieb- 
nego dla doraźnych gierek partyj- 
nych wykorzystania nazwisk ludzi, 
których przeszłość należy do Naro- 
du. 


Chcielibyśmy, ażeby  przynaj- 
mniej generał Haller nie czynił 
świadomie krzywdy. Narodowi i je- 
gó organizacji, bo eo do Paderew- 
skiego, jesteśmy pewni, że za nim 
są kulisy. Przeczytajcie sobie Pa- 
nowie eo o nim w „Przewrocie* pi- 
sze Dmowski (a to dla nas święte), 
jakie odkrycie w masońskiej loży 
B'nai Brith robił Dr Kazimierz 
Morawski, a jak tłumaczyć koncer- 
ty na rzecz żydów, wydałonych z 
Niemiec! Czy: to tylko „humanita- 
ryzm'? 


Nie dziwimy się wściekłości sobie 
— panów (bo członków dopiero zbie 
rają) ze Str. Pracy.  Zabiegają o 
względy Str. Ludowego, więc muszą 
się czymś zasłużyć. -— Widocznie 
„brat“ Rataj kazał mącić wodę — 
czynią to z zapałem. 


A. W. 


Na froncie z Morges 


Stronnictwo Pracy ma kłopot, 
mie wie z kim się połączyć. Na to 
ruńskim wojewódzkim zjeśdeie 
p. Popiel ofiarowywał swoje ma- 
sońskie usługi Stronnictwu Na- 
rodowemu, ale naturalnie bez e- 
cha. Obrażony odwrócił się, zro- 
bił nam na złość, trzasnął drawta 
mi i... poszedł do Ludowców. 

Zaprosili sobie prezesa ludow- 
ców wielkopolskich p. Mikołaj- 
czyka, który też co wiedział, to 
powiedział, a mianowicie, że 
chłop i robotnik zorgamizowany 
w Str. Ludowym i w Str. Pracy 
winien zająć to samo stanowi- 
sko (t. zn. wyczekiwać, aż p. pre 
zes Mikojajczyk g p. prezesem 
Popielem ostatecznie  uzgodmięą, 
jak się wykręcić od walki z ży- 
dami, na którą napierają masy, 
4 do której om—pp. prezest czu” 
ją dziwny i mieprzeewycięzony 
wstręt). 

Wyrazem 
udowcami 
nach we władeach Str. Pracy. 
Ma ustąpić gen. Haller, a wejść 
gen. Kukiel, który jak wiadomo, 
jest przyjacielem prof. Kota, je- 
dnego z najbardatej ugodowych 
ludowców. 

W ogóle, jeśli chodzi o ludow- 
ców, to zaczyna tam być mocno 
nie w porządku. Ratai wimduje 
się gwałtownie na wspólną plat- 
forme z PPS, żeby późmtej Tra- 
zem wjechać na podwórko sama- 
cyjne, czemu znów gwaltownie o: 
pierają Się niedobitki zwolenm- 
ków Witosa. W „Wiciach* wciąż 
kłótnie na ten temat, narazie bio- 
rą tam górę: awolenmicy czystej 
linii politycznej i „wykańcza st 
deiałaczy sterujących ku „napra 
wiaczom“, ; 

Sporo kłopotu sprawiają Str. 
Ludowemu sprawy personalne. 
Trzeba było rozwiązać . Zarzą 
Powiatowy w powiecie wadowic- 
kam. bo będąc pod wpływem 
Putka, wyrzuconego ze Str, Lu- 
dowego na ostatnim kongreste, 
wie chciał się podporządkować 


dążeń do zbliżenia z 
są pogłoski o zma- 


z 


władzom krakowskim. 

Również gen. Roja do meda- 
na czynny działacz Str. Ludowe- 
go przesiadł się do wagonu re- 
stauracyjnego socjalistów i teraz 
jeśdzi po kraju i gada na wwe- 
cach PPS'u. 

Cały ten szał  politykierstwa 
panów 2 Frontu Morges przypo- 
mina mocno wycie wilków do 
księżyca. Dopóki jest trupie świa 
tło Wielkiego Wschodu dopóty 
jeszcze wiedzą co robić, ale gdy 
Łsiężyc zajdzie, lub za chmury 
się schowa, wtenczas gubią dro- 
gę i łacno może się zdarzyć, że 
sobie głowę o pierwsze napotka- 
ne drzewo rozbiją, a w każdym 
razie już się razem nie odszuka- 
Ją Zo 


Krótka wiadomość 


Z Kowla na Wołyniu donoszą, 
że tamtejsi żydzi złożyli w dniu 
12 maja br. przy pomniku Mar- 
szałka Piłsudskiego wieniec z he 
brajskim napisem. 


e“ 
d 


= Wołyń się budzi 


wywiad z gen. Januszajtisem 


Po zebraniu w „Olimpii“, współ 
pracownik „Polski Narodowej“ 
otrzymał od kol. gen. Januszaj- 
tisa następujące uwagi: 


Przede wszystkim muszę zwrócić 
uwagę na to, że zbyt ezęsto uogól- 
nia się pojęcie „Kresy“. Jest to nie- 
bezpieczne chociażby dlatego, że 
każda kwestia, a przede wszystkim 
ruska ma na poszczególnych zie- 
miach inny charakter. W naszej 
rozmowie zatem będzie mowa nie o 
Kresach jako takich, lecz tylko o 
Wołyniu. 


Jak bylo dotychczas? 


—  Stwierdziliśmy przede wszyst- 
kim, że polski stan posiadania na 
Wołyniu cofnął się w porównaniu z 
okresem przedrozbiorowym o 80— 
90 pet. W porównaniu zaś z okre- 
sem poprzedzającym wojnę świato- 
wą, o ca 50 pet, Zaznaczam, że pod 
stanem posiadania rozumiem u- 
dział czynnika polskiego w cało- 
kształcie życia publicznego. W o- 
kresie istnienia państwa Polskiego, 
pomiędzy ostatnimi spisami Imdno- 
ści procent ludności polskiej zmniej 
szył się o 1/10 (z 166 na 165 pet). 


Dzięki postępowaniu, które nie 
wahamy się nazwać sabotowaniem 
interesów polskich, szczególnie wiel 
kie szkody poniosła polskość Wo- 
tynia za 10-letńie hrządów wojewo- 
dy Józewskiego. Dzięki naporowi 
opinii publicznej, kierowanej przez 
Stronnietwo Narodowe, okres ten 
należy do przeszłości. 


Powrót do Polskości. 


— Oto hasło, które. rzucone przez 
Stronnietwo Narodowe znalazło zro 
zumienie w całej opinii. publicznej 
a przede wszystkim .w wojsku. Tam 
tejszy, K. O. P. jest jedynym ofi- 
cjalnym czynnikiem, na którym 
dzieło' rewindykacji się opiera. Po- 
nieważ. każdy. katolik czuje się na 
Wołyniu. Polakiem, najważniejszym 
odeinkiem naszej pracy jest rewin- 
dykacja dusz. Zapomocą akcji, któ- 
ra nosi wszelike cechy apostolstwa 
(cechy misyjne). 

Działa tutaj kościół, wojsko i kie 
rowane przez Stronnictwo Narodo- 
we — społeczeństwo nad powrotem 


n ałono (Kościoła tych wszystkich, 
którzy zostali siłą i podstępem zmu 
szeni przez rządy rosyjskie do 
krzyjęcia prawosławia. 


Osiedleńcy z zachodu. 


— Ponieważ odpływ ludzi ze wsi 
do miast nie powiększa procentu 
Polaków, popieramy gorliwie osie- 
dleńców z Wielkopolski i Pomorza. 
Akcję tę nazywają zupełnie nie- 
słusznie kolonizacją. Wołyń nie jest 
kolonią, lecz normalną częścią Pol- 
ski. Po stworzeniu, wzorowych o- 
środków kupieckich i rzemieślni- 
czych w miastach, będzie można 
część młodzieży wiejskiej oddać do 
nich w naukę. Bedzie to dłużej trwa 
ło, ale akcja ta, raz skierowana na 
jedynie właściwe tory, da nam zdro 
wą warstwę mieszczańską. 


Społeczeństwo polskie. 

— Społeczeństwo. polskie na Wo- 
łyniu jako pojęcie zwarte nie ist- 
nieje, bowiem w istniejących wa- 
runkach nie zdążyło się zorganizo- 
wać. (Wszystko już zorganizowano, 
tylko o społeczeństwie zapomnia- 
no). Działalność urzędniczej ińteli- 
gencji nie wchodzi w rachubę z po- 
wodu swej zależności. Nauczyciel- 
stwo zaś w systemie polityki szkol- 
nej na Wołyniu jest raczej elemen- 
tem ujemnym. W końcu polityka 
agrarno - kredytowa demoralizuje 
i korumpuje niezależne osadnictwo 
wojskowe. 


Mimo to trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że Stronnictwo Narodo- 
we opiera się w niektórych powia- 
tach głównie na osadnikach woj- 
skowych oraz na nielicznej garstce 
inteligeneji zawodowej i duchowień 
stwa. Element ten cechuje ofiarny 
stosunek do pracy ideowej, energia, 
odwaga i żywiołowy temperament 
południowca polskiego. 


Ziemiaństwo z  nielieznymi 
chwalebnymi wyjątkami — nie od- 
grywa w życiu publicznym żadnej 
roli. Jego kręgosłup narodowy, po- 
lityczny: i społeczny został całkowi- 
cie przetrącony ` przez politykę a- 
grarną jak i własną politykę klaso- 
wą, ulegającą wpływom kół księ- 


cia Janusza Radziwiłła. 


Droga do Wielkiej Polski 


znaczona ofiarą narodowca 


Kilka dni temu na przedmie- 
ściu miasteczka Dębicy wyda- 
rzyła się straszna zbrodnia, do- 
konana przez prezesa klasowego 
związku zawodowego z Dębicy 
Józefa Wójcika oraz dwóch jego 
braci Edwarda i Jana. również 
dziąłaczy socjalistycznych. Ofia- 
rą zbrodni padł członek miejsco- 
wego oddziału „Pracy Polskiej” 
śp. Józef Roczniak. 


Gdy w niedzielę rano z domu 
Olerskiego, gdzie odbywało się 
wesele, wyszedł śp. Roczniak. 
Na przechodzącego spokojnie na 
rodowca napadło trzech braci 


Wójcików. Jeden z bandytów u- 
derzył Roczniaka cegłą w głowę, 
drugi z braci strzelił do niego z 
rewolweru, przy czym kula prze- 
biła czaszkę. leżącego na ziemi 
Roczniaka trzeci z braci Wójci- 
ków przebił nożem. 

Należy zaznaczyć, iż w czasie 
przeprowadzonej u Wójcików re 
wizji, znaleziono w podwójnym 
dnie kufra propagandowy mate- 
riał komunistyczny. 

Oto wychowankowie agentów 
kominternu, znajdujący przytu- 
łek w czerwonych związkach kla 
sowych. 


Na zakończenie Kolega General 
stwierdził, że nie ma żadnej wątpli- 
wości eo do tego, że akcja tamtej- 


szego społeczeństwa, opracowana i 


kierowana przez Stronnictwo Naro- 
dowe zakończy: się całkowitym za- 
panowaniem czynnika polskiego i 


narodowego na tej zaniedbanej, lecz ' 


jakże cennej połaci kraju. 
Florian Liszkowski. 


"Grunt to tytuł 


Wszyscy interesujemy się za- 
wsze ludźmi, przed których na- 
awiskiem „stoi“ mniej lub więcej 
dźwięczny tytuł. 


Kiedy szary człowiek przeży- 
wa swoje romamtycene awantur- 
ki, mkt o tym mie wie i nikogo 
to mc mie obchodet. Ale niech 
tylko — przypuśćmy — książe 
amant Radziwiłł zacznie szaleć 
za'ładnymi paniami, wnet wszy- 
stkie pamiusie i wszyscy panowie 
2 gorliwością godmą lepszej spra- 
wy, obracają języczkami. 


Szumi wtedy. po knajpach i 
cukierniach, po bramach i ma- 
glach, po sklepikach i parkach to 
jedno: ..moja pami, moja pam, 
czy już pam wie?... 

I sgur.. Saur... plotka leci 
przez świat. 

A cóż w tym deiwnego, że 
książe pam po „pejsachówce” wo- 
lał jednę większą... „amgielkę”... 
Ale tytuł to tytuł. 


I mie tylko tytuły książęce bu- 
dzą sensację. Ceasami urzędowe 
również. 

Ot na przykład sprawa nadu- 
żyć Michalskiego, dyrektora de- 
partamentu, który. zrobił. parę 
drobnych głupstw.. oto tylko za 
pożyczki wekslowe, umarzał. po- 
datki. Ceyż to taka wielka i 
straszna rzecz? 


Że wysokiemu urzędnikowi 
penśja me wystarczyła na kola- 
cyjki i pożyczał „forsę“, to takie 
przestępstwo? 


„Ale Michalski byt „edukowa- 
ny“ i miał tytuł. Nie wierzycie? 
Zatem skończył on: 

6 klas — Loterii Państwowej, 

Instytut — Wód Mineralnych, 

Akademię — ku czci Stefana Ba- 
torego, i 

Kursy — samochodowe. 


I proszę! Mało to się uczył na 
tytuł dyrektora? 

Zupełme więc mieusprawiedh- 
wione są wszelkie plotki. 


Bo, że wziął brylantową szpil- 
kę w. „podarunku — to grzech? 
Gdy dają, a on by mie watął, to 
wprost byłoby podejrzane. 

Dużo przykładów moglibyśmy 
przytoczyć, przykładów miespra- 
wiedliwości, w „.obmawiamiu. Ale 
cóż... na mie to się nie przyda, bo 
tytuł oczy kole. 

JACEK... 


Ratować Włochy. 


Kiedy po wielkiej wojnie gro- 
ziła Włochom anarchia komuny, 
gdy socjaliści wystąpili z ha- 
slem powszechnego pokoju, odło- 
żenia broni, nie upominania się 
c nic więcej niż to co łaskawie 
"Włochom konferencja pokojowa 
w Wersalu przyzna — zjawia się 
Mussolini ze swoimi Fasci di 
Combattimento z bezwzględnem 
dążeniem dźwignięcia narodu z 
upadku i zniechęcenia. 


'Faszyzm nigdy nie był, a na- 
wet i dziś nie jest doktryną, nie 
jest partią z ustalonym, wypra- 
cowanym, wykończonym progra- 
mem. Jest on czynem, jest zwy- 
cięską walką. 


` Pamiątki rewolucji  faszy- 
stowskiej to nie tomy zadruko- 
wanych mądrze ksiąg, to nawet 
nie broszury agitacyjne. Włosi. 
w muzeum. rewolucji faszystow- 
skiej pokazują z dumą; co Inne- 
go. Oto pokój redaktora „Popolo 
dltalia* — Mussoliniego, gdzie 
obok karafki i szklanek, ikałama- 
rza i paru książek, leży rewoi- 
wer, a na szafce obok — dwa 
ranaty. Nie wstydzą się, że 
ią zdobywali rząd w kraju, 
pokazują rozmaite marzędzia — 
'tepe i ostre, którymi rozprawiali 
się z przeciwnikami, pokazują 
czerwone sztandary, socjal-komu- 
ny tamtejszej z wbitymi w nie 
sztyletami, na znak, że zdobyte, 
że nikt ich sam nie przyniósł. 


Żołnierze i pracownicy. 


Wszystko to nie znaczy jed: 
nak, że faszyzm tylko niszczył, 
bo wówczas czymże by się różni! 
od bolszewiekiej mordowni? Fa- 
szyzm jednocześnie budował i 
bez wielkich, dalekosiężnych pla- 
nów brał się do tego, co było naj- 
pilniejsze i od razu, lepiej lub 
gorzej, załatwiał. Potem dopiero, 
gdy nastał czas spokojniejszy — 
poprawiał, wykańczał, a dzisiaj 
— udoskonala. 


Bardzo prosto i to już od: z 

ego początku objawiał się ten 
By charalklór ruchu w tak 
zwykłej rzeczy, jaką był podtytuł 
naczelnego organu partii faszy - 
` stowskiej „Popolo d'Italia“, któ- 
ry oznajmiał, że jest to: „dzien- 
nik żołnierzy i pracowników”. 


Ludzie, którzy tworzyli nowe 
Włochy, nie byli dygnitarzami 
zacisznych gabinetów, ale ludźmi 
czynu i często ludźmi ulicy. Mus- 
solini bardzo wyraźnie podkre- 
śla, że pierwsze dni faszyzmu 
nie mają w sobie nie z papiero- 
wej roboty i z wypracowań pro- 
gramowych: „Walezono w mia- 
stach i miasteczkach. Dyskuto- 
wano, ale — i to jest najbardziej 
chłubne i najważniejsze — umie- 
rano. Umieli umierać, Być może, 
że nie dostawało doktrynie roz- 
działów i paragrafów, lecz była 
rzecz bardziej zasadnicza — wia- 
ra“. Ot osłowa Duce, którego wo- 
la utrzymuje Włochów w napię- 


ciu walki i ciągłego zdobywania, 
czyni z nich żołnierzy i pracow- 
ników. 


Cesarstwo pracy. 


Takiej mistyki: pracy, jaka 
jest we Włoszech, nie ma chyba 
w żadnym innym narodzie. Uwa- 
ża się ją za najważniejszy czyn- 
nik w' życiu ludzkim, przez nią 
człowiek pokonuje naturę i bu- 
duje nowy porządek polityczny, 
gospodarczy, a nawet moralny. 


Faszyzm zdejmuje z pracy 
klątwę, jaką na nią nałożyli 
socjaliści dowodząc, że jest ona 
przekleństwem i najcięższym 
przymusem. Dla Włocha ma się 
ona stać sposobnością wysłuże- 
nia, wywdzięczenia się ojczyź- 
nie, ma stanowić o wartości jed- 
nostki. 


Cesarstwem pracy sami nazy- 


wają swoje współczesne pań- 
stwo. Pracą bowiem. budują 
potęgę gospodarczą i pracą 


także, a nie tylko męstwem roz- 
szerzają granice Imperium. 


Osuszenie błot, budowa dróg, 
walka o powiększenie wydajno- 
ści ziemi, rozbudowa przemysłu, 
a wreszcie trud wojny abisyń- 
skiej, gdzie nie tylko grzmiały 
działa i terkotały karabiny ma- 
szynowe, ale waliły kilofy ro- 
botników — wszystko to pozwa- 


y gao i5 ne kz 


aszyzm. 


„patrzcie, cośmy zrobili!!*. 


Rewolucja w dalszym ciągu. 
Jak każde dzielo ludzkie, 


i przebudowa 
Włoch nie jest doskonała. 


ciągle 
ciem Rzymu, czy 
faszystowskiego. 


kresów, patrzeć za siebie. 
wytycza drogę narodowi 


politycznej. 


Faszyzm żąda obok heroizmu 
szarej, codziennej pracy. 


Porywa naród, wbrew opinii 


całej niemal Europy, do zdoby- K 
cia nowych terenów emigracji if 
pracy cywilizacyjnej w Abisy-R 
nii, ale obok tego wzywa każde- ķ 
go Włocha aby przy swoim war- ķ 
z wysii- | 
kiem pomnażał narodowe gospo- i pochyliłem się przed ołtarzem, u- 
y czyniłem to nie dla oddania po- 
| wierzchownego hołdu religii pań- 
| stwowej, lecz uczyniłem to z we- 
H wnętrznego przekonania, 
j dzę, że naród nie może stać się 
„M wielkim i 
h swych przeznaczeń, jeśli nie zbliża 
ą się do religii i nie uznaje jej za i- 
h stotny„czynnik swego życia prywat- 
| nego i publicznego, 


szłacie sumiennością i 
darstwo. 
Oto rewolucja walki i pracy! 


Zdeistaw Wardejn. 


ZIE ea nerra BY IO) nar POETĘ 


Z zycia Wodza Włoch 


. W roku 1909 zāczyna się pu- 
bliczne życie Mussoliniego. 
Treuto (prowincji austriackiej) 
widzimy go w roli sekretarza or- 
ganieacji pracy i przy redakcji. 
„Przyszłości Robotnika”. Choć 
był na ziemi obcej i socjalistą e 
przekonania, mie krył bynaj- 
mniej swych uczuć patriotycz- 
nych i wśród robotników Wło- 
chów rozpowszechmał cześć dla 
starożytnej rzymskiej tradycji. 
Dzięki temu stał się przedmio- 
tem  szczególmiejszego nadzoru 
policji austriackiej. 


Z śmiałością odenaczającą go 
w każdym przedsięwzięciu, ogło- 
sił w „Popolo d'Italia“, organie 
partii socjalistycznej, artykuł, 
zaczynający się od słów: „Gram- 
ce Italii me kończą się nad Al- 
lgi“. Słowa te były dla Austria- 
ków gromem z jasnego ` nieba 
Natychmiast został aresztowany 
a nastepnie wygnany z gramie 
cesarstwa austriacko - węgier- 
skiego. 


Powróciwszy do ojczyzny wy- 
daje swą książkę „Treutino w o- 
czach socjalisty', owoc pobytu 
w Treuto. Ceniony już wysoko 
przez parcię socjalistyczną, od- 
znacza Się coraz więcej zdolno- 
ściami umystowymi, odwagą 
przekonań i tytamiczną siłą woli 
prawdziwego kondotiera, umie- 
jącego czarować tlumy. 


Jerzy Sorel, krótko przed woj- 


mą powiedział: „Nasz Mussolini Ę 


mie jest zwyczajnym socjalistą. | GWAŁT 


Wierzcie m, że ujrzycie go w 


przyszłości na czele pułku wy- } 
bramych, salutującego trójbarw- Ñ rozrywką. Dla nas gwałt może być 
f jak wojna najtwardszą konieczno- 
2 | ścią pewnych chwil historycznych, 
Niemcy już zgwałciły neutral- Ñ 
ność Belgu, Mussolim skupił do- $ 


ną flagę italską'. 
W przededniu wojny, 
okoła siebie, 


szonych praw narodów. 


W Mediolanie sformował pier- | 


wsze kadry nacjonalistów. W 
1914 roku widzimy go oddalają- 


cego się coraz bardziej od partii § 
— hasło bojowe, w którym wi- $ 


dział preyseły triumf i zbawie- 
nie ojczyzny, 


razy mistrzowsko odbujał, 
deiat bowiem, 


wygnany. 


Młodzież szukała wodza — zna 
lazla go . 


Mussolini sam pod bronią, w 


bagmistych okopach Carsa, pod- 
treymuje ducha walczących. W 
styczniu 1915 r. wypowiada sło- 
wa: „„Włosi już teraz muszą mieć 
jasną świadomość faktu: że pój- 
dzie gra o krew ` 


tak 
faszystowska R 
Dla- § 
tego też ciągle się tam mówi i pi- # 
sze o dokonywującej się jeszcze | WOLA 
rewolucji, która bynaj-$ 
mniej nie skończyła się zdoby-f 
zajprowadze- KĘ sie powzięło decyzję, ale iść zawsze 
niem w całych Włoszech ustroju $ 
Mussolini nie # 
lubi kończyć, zamykać jakichś o- § 

Onk 
wło- & 
skiemu, wyznacza cele najbliższe K 
i prze naprzód. Uważa, że medy- | 
tacja jest wrogiem każdej akcji Ę 
i DOBROĆ 


stało się tym na- | 
reędetiem rozdarcia między nim a 8 
partią. Nie przeraziły go obelgi, k 
wie- | 
18 postępuje dro- § 
gą prostą. W Mediolanie został | 


z partii socjalistycznej oficjalnie | a da, a 


UZUPEŁNIAJMI 
WIEDZĘ POLITYCZNA 


§ MUSSLINI MÓWI 


la Włochom z dumą mówić: — Í 


Przyrzekam wam i Bóg jest mi 


| świadkiem w tej chwili bezwizględ- 


nej czystości mej wiary, przyrze- 


jj kam wam, że będę nadal i zawsze 


pokornym sługą naszej uwiełbianej 
ojczyzny. 


19, VI. 1928. 


Trzeba być stałym w odwadze i 
nie oglądać się nigdy wstecz, gdy 


naprzód. 
24. VIII. 1933. 


Nie progrąmów brak we Wło- 
szech, lecz ludzi i woli do ich wy- , 
konania. 


16. XI. 1922, 


Być dobrym, to nie oznacza sła- 


| bym, bo dobroć może jak najlepiej 
A pogodzić się z wielką siłą ducha, z 
{| żelaznym spełnianiem obowiązku. 


KATOLICYMZ 


Należy szanować wszystko to, co 
przedstawia czynnik duchowy, i 
podstawowy życia narodu. Jeśli 
przed chwilą wszedłem do kościoła 


gdyż są- 


potężnym, świadomym 


28. IV. 1924. 


Gwalt nie jest dla nas sportem, 
nigdy nim nie był i nie może być 


bo marzeniem naszym, jakie nosi- 
my w sercu jest Italia usposobiona 


| pokojowo, zgodna pracowita, w któ- 


czne rzesze tych, R rej wszyscy czują się synami matki 


którzy byli za wmieszamiem SIĘ| i są zespoleni dla tych samych prze 
Itaki do wojny, w obronie naru- K 


znaczeń. - 
29. X. 1924. 
ji KARNOŚĆ 
Czy duch wasz gotów jest na 


wszystkie próby jakich wymaga 


| karność, nawet na te próby pokor- 


ne, nieznane, codzienne? 
28. X. 1923. 


MASONERIA 
(W moim życiu są wytyczne za- 
sadniczej natury; jedną z nich jest 


20. XI. 1925, 


TROSKA 


Jedno co powinno niepokoić na- 
szego ducha, to przede wszystkim 
nędza ludzi zdrowych i silnych, któ- 
rzy szukają bez wytehnienia na- 


|próżno pracy. 


14. VI. 1934. 


tworzymy nową Kartę historii Polski 


* 


Spóźnili się 


W rubryce 


zastrzeżone tylko dla czynnego 


eałonka 5. N. Mimo to zwracają $ 
Gospo- K 


się do Wydziału Akcji 
darczej osoby, które na zapyta- 


nie, czy są członkami, gładko od- Ę 


powiadają: „narazie mie jestem, 
ale mogę się zapisać. 
Każdy przyzna, 


mniej irytujące. Takiemu gościo- 


wi trzeba wytłumaczyć, 
chodzi o czynnego całonka, 


sił i doświadczenia nad zorgami- 


sowaniem czy podniesieniem pla- | 
cówki Stronnictwa Narodowego, | 


który dopiero w ; 
| wieść z trudem się przeciska, a 


| zresztą nie wszystko wolno pisać. 


a mie takiego, 
ostatniej chwili 
wstąpić. 


„decyduje się“ 


Społeczeństwo miejscowe chce | 
w osiedleńcu widzieć mie tylko & 
dobrego kupca i fachowca, lecz | 


również ofiarnego działacza na- | niu zredukowani 


rodowego. Wszyscy zaś ci, któ- 
rzy „mogą Się zapisać” dla uzy- 
skania pracy, są cokolwiek spóź- 


niem... 


* y * 


Drugą kategorię spóźmionych $ 
narodowców stanowią tacy, któ- 8 
rzy po osiedleniu zgłaszają się 
do W. A. Gosp. z prośbą o po- 
moc w organizowaniu placówek 
w ich nowym miejscu pobytu. — 
Twierdzą z żalem, że mimo prze- 
konań narodowych, przedtem 
czynnego udziału w ruchu na- 
szym mie brali a tam na miejscu: 
„bee Stronnictwa Narodowego 
nie można ruszyć z miejsca“. 

I to jest prawda. Mamy liczne 
dowody na to, że powodzenie o- 
siedleńców zależne jest od siły 
placówki Stronnictwa  Narodo- 
wego w danym mieście. Któż 
bowiem oprócz nas wystawia pi- 
kiety, szczerze uświadamia i 
świeci przykładem? Poza tym o- 
kazuje się, że tamtejsze spole- 
ezeństwo chętniej popiera (ti to 
jest erozumiałe) Kolegów niż 
obeych. Byl taki, który się na- 
ragil na taki nieprzyjemny za- 
regut: „Z Poznamia Pan przyje- 
ohal i nie umie pracować w Str. 
Narodowym? Zdaje się pewnie 
Panu, że tu się po to przyjeżdźa, 
żeby zrobić majątek?“ 

Preykro mu było, ale już ga- 


późnol. (FLIS) 
OD REDAKCJI 
Wobec stale napływającego 


materiału z prowincji, który nie 
zawsze możemy umieścić poda- 
jemy nasze (skromne) wymaga- 
nia redakcyjne, aby ulepszyć 
współpracę. 


Prosimy naszych współpraco- 
wników o nadsyłanie materiału 
ściślej trzymającego się określo- 
nych spraw z dziedziny politycz- 
nej, gospodarczej, czy społecznej. 

rudno jest bowiem zamieszczać 
artykuły zbyt ogólne, a przy tym 
często zbyt wyraźnie podchodzą - 
ce pod ołówek cenzorski. Woli- 
ab rzeczy krótsze, oparte na fak 


oem pismem daj 
Jącym 
przekrój całej rzeczywistości pol 
skiej i dlatego nie eo się dzieje 
u nas, na jakimkolwiek terenie, 
byleby miało znaczenie nie tylko 
ściśle lokalne, nie jest nam obce. 


„Chleb dla Pola- | 
ków można czasem zauważyć, że p 


jakaś posada lub stanowisko jest | 
| przeszła fala 


że takie po-8 
stawiemie sprawy jest co naj- Y 


że tuk 
od 
którego wymagać się bedzie poza R 


pracą zarobkową dużego wkładu $ nie z dnia na dzień, z godziny na 


Strajki głodowe 


W ciągu ostatniego miesiąca 
przez ‘Wielkopolskę į Pomorze 


wych bezrobotnych. 

Tło strajku zawsze 1 wszędzie 
to samo: nędza, brak pracy, bez- 
nadziejna sytuacja ludzi nikomu 
niepotrzebnych, a. przecież cheg- 
cych żyć, pracować, aby utrzy- 
mać rodzinę. 

Starogard, Grudziądz. Gdynia, 
Inowrocław, a nawet i Poznań, 
oto miejscowości, gdzie bezro- 
botni głodówiką demonstrowali 
swą chęć życia innego, lepszego, 


godzinę. 

Podobno byli zabici i ranm, 
podobno były rozruchy — nie 
wiemy. P. A. T. nie podaje, a 


Wiemy tylko, że po zlikwido- 


| waniu biur Miejskiego Komitetu 


pomocy bezrobotnym w Pozna- 
urządzili gło- 
dówkę nie wychodząc z urzędu, 


ja co najciekawsze wzywali bez- 


robotnyeh, aby razem z nimi de- 


| monstrowali, jako, że łączy ich te 


raz brak pracy. Na to bezrobotni 


j powiedzieli im kilka słów przy- 


krych, że kiedy pp. urzędnicy 
siedzieli za okienkami, to umieli 
być hardzi i nieraz grubijańsko 
zwymyślali bezrobotnego, a te- 
raz, kiedy ich usunięto, to sobie 
przypomnieli, że trzeba się udać 
do tych, którzy godzinami w 0- 
gonkach wystawali, czekając, aż 
się okienko otworzy. 


Strajk głodowy, ten odruch 
skrajnej rozpaczy ojca, który nie 
ma co do domu przynieść, gdy 
wszystko głodne — nie zmieni 
położenia. Przeciwnie, jakże czę - 
sto bywa wykorzystywany przez 
komunistów, którzy chowając swe 
żydowskie nosy za plecy ludzi 
nie mających mie do stracenia, 
prowadzą Polskę do anarchii. 


Nie znaczy to jednak, abyśmy 
wzywali do uspokojenia się, bo 
„jakoś to będzie“, kiedy się (pen 
sje i pensyjki) podciągnie 
wzwyż. 

Jeśli może być w mieście h- 
czącym 15000 ludei, około 1500 
bezrobotnych a jest takie miasto 
na Pomorzu, gdzie co dziesiąty 
człowiek jest nieszezęśliwy, co 
dziesiąty nie ma sił podnieść ka- 
rabinu, nie ma już często ochoty 

AEE 00 a NADA TAE 


strajków  głodo- 


do życia — to czy miasta takie- 
go nie możemy nazwać chorym, 
zrujnowanym, słabym, 
Zbierajmy na F. O. N. i F. O. 
M. ofiarowujmy wojsku karabi- 
ny i armaty, samoloty i okręty, 
ale baczenie miejmy, starajmy 
się jak najusilniej, aby ręce, któ- 
re będą z tych karabinów mie- 
rzyć i tymi okrętami sterować w 
czasie wojny, nie dnżały... wy- 


cieńczone głodem w czasie poko- 
ju. 

Zmienić to starają się i starać 
się jeszcze bardziej będą, nie ci, 
którzy obrośli w sytość i (ds: gi 
two nie umieją dojrzeć, co .się 
wokoło nich dzieje, ale ci, co 
wśród szarej rzeczywistości na- 
szej żyjąc—debro Polski. a więc 
wszystkich jej synów mają 
na względzie. 


Dlaczego nie wszyscy? 


Według ostatnich doniesień 
prasowych, w ministerstwie skar 
bu oraz w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu nastąpić mają 
liczne zmiany wśród wyższych 
urzędników. 

Ustąpić mają: naczelnik wy- 
działu opłat stemplowych — A- 
chilles Rosenkranc, naczelnik wy 
działu dewiz —. Mantel. dyrek- 
tor loterii państwowej — Mar- 
kus, wieeminister skarbu — Gro- 


Myśli 


Niedzielne zebranie publiczne w 
Olympii było ważnym wydarzeniem 
w życiu politycznym. 

Ulubiony kaznodzieja Poznania — 
ks. prałat J. Prądzyński w prze 
pięknym przemówieniu, ogłosił ca- 
lej Polsce i światu: 

„Pragnąłbym, aby to co mówię, 
usłyszała cała Polska, abym byl sły 
szany w każdej parafii i w każdej 
plebanii, ażeby ci, którzy noszą tę 
suknię co ja, wszyscy znaleźli się 
w obozie narodowym, aby słażyli 
Chrystusowi i obozowi narodowe- 
mu“. 

Przemówienie gen. Januszajtisa 
było źródłowym przedstawieniem 
głośnej w Polsce i tak doniosłej 
sprawy Polaków na naszych krz- 
sach wschodnich i wiążącą się ści- 


\ Kosztowna 


Z Lubasza (pow. czarnkowski) do- 
noszą: Komisja rewizyjna przy ra- 
dzie gminnej w 'Lubaszu stwierdzi- 
ła, że wójt w Lubaszu p. Pertek po 
brał 62 zł a sekretarz jego 24 zł 
diet i kosztów podróży na wyciecz- 
kę do Liskowa z kasy gminnej. — 
Pe 


dyński (dawniej nazywał się 


Grünberg) i inni. 


A może jeszcze dla towarzy- 
stwa ustąpią: z P. K. O. — Gru- 
ber, z Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa — Feuerstein - Kree- 
mieński, z wojska — gen. Ber- 
nard Mond, ze stanowiska pre- 
zydenta miasta Krakowa — Ka- 
pellner - Kaplicki??? 


(4. pat.) 


wola Narodu zwycięża 


śle z naszymi kresami wschodnimi, 
polityką niemiecką i jej tworem — 
ukrainizmem. 

Czołowy przedstawieiel S. N. na 
tutejszym terenie, Dr (Wróbel, przed 
stawił bezczelne poezynania .Niem- 
ców w Polsce i przestrzegł ich 
przed dalszym prowokowaniem Po- 
laków. 

W ostatnim referacie, popularny 
mówca młodego pokolenia kol. A. 
Wolniewicz, zobrazował historyczne 
fakty niemieckich fałszów, kłamstw 
— łupiectw i gnębienia polskości. 

Zebranie zostało zakończone we- 
zwaniem, aby w odpowiedzi na boj- 
kotowanie i pikietowanie polskich 
składów w Polsce, przez Niemców, 
Polacy bezwzględnie bojkotewali to 
wary i firmy niemieckie. 


żona Wójta 

Również p. wójt Pertek Franciszek 
pobrał na koszty leczenia żony 213 
zł z budżetu gminnego i to z dzia- 
łu leczenia ubogich gminnych, Po: 
dobno to wszystko aprobuje zarząd 
gminny. w lmbaszu. * 


Ostateczny wynik wyhorów w Czechosłowneji HUMOR POLITYCZNY 


Ostateczne wyniki wyborów 
w Czechosłowacji przedstawiają 
się jak następuje: Stronnictwa 
koalicyjne utrzymały mniej wię- 
cej swój stan posiadania, komu- 
niści ponieśli straty na prowin- 
cji, lecz wyrównali poniekąd te 
straty w Pradze, gdzie zajęli dru 
gie miejsce za narodowymi so 
cjalistami. 


Na ogólną liczbę stu manda- 
tów narodowi socjaliści uzyskali 
26, komuniści 17 i socjal-demo- 
kraci 14, Stronnictwa nacjonali- 
styczne utraciły 8 mandatów. 
Mniejsze stronnictwa poniosły 
porażkę. Lista Henleina zdobyła 
w Pradze 3 mandaty. 


Głosy prasy francuskiej. 
O ile chodzi o sam wynik nie- 
dzielnych wyborów w Czechosło- 
wacji, prasa paryska bagatelizu- 


je sukces partii Henleina, o- 
świadczając, że zdobył on. tylko 
cd 70 do 80 pet głosów, co nie 
stanowi jeszcze tak przygniata- 
jącego zwycięstwa, jak oczekiwa 
no. Spodziewano się bowiem, iż 
uzyska on około 90 procent. 
„Petit Parisien* donosi, że od- 
działy niemieckie, skoncentrowa- 
ne na granicy czeskiej zaczęły 
się w niedzielę wieczorem roz- 
chodzić. 


Za elementy odprężenia prasa 
paryska zgodnie uważa a) spo- 
kój, w jakim odbyły się wybory, 
b) energiczne stanowisko W. 
Brytanii, która, według zgodnej 
oceny kół paryskich, poszła w 
swej akeji dyplomatycznej na 
rzecz powstrzymania Trzeciej 
Rzeszy od jakiejkolwiek inter- 
wencji zbrojnej, 


W sanacyjnej klice, 
Ciągły spór i zwada. 
Każdy swoje czyni, 
Każdy swoje gada. 


Do pracy z Narodem 
Nikt jej nie nakłoni — 
Lubią ją dlatego 
Żydzi i masoni. 


* , * 


Na przyszłą wystawę `" `“ 
(W zagranicznym mieście, 
(Miast rysiów, wyślijmy 
Co innego wreszcie, 


Ja radziłbym: posłać 
Takie eksponaty; 

Czarne brody żydów, 
Pejsy i chałaty. 5-79 SH 
` {Bieljan) 


p" zamku. 


J AN OWI DZK I 


: Wyczekiwal z Tubos? ia odpo- 


wiedniego momentu. . Jeszcze ki- 
lometr, jeszcze 800 mtr. 

„ale choć samolot | bvł Coraz 
bliżej, rozkaz nie padał. Podclio- 


rąży , Zemgano cisnął wreszcie 
lunete o o i podskoczyć 


telefonu. 


Tak? Tu podchorąży: Zemgano... 
Melduję posłusznie. że. 
ma białą płachtę... Tak... Tak... 
Znak gotowości do poddania... 
się... „lak Tak... 


|. baterię... Tak. Tak...  Rozkaz!... 


A moo już kołosal nad lot- 


o a a po- 


aż a Tasanany sianal w 


miejscu. 


przeciw. - 

— Major | 

lotniska — 
r 


Munie era, 


Tak jest. panie  maiorze. 


i Moje nazwisko brzmi. markiz Pe- 


Argote v Fray. A 


nych. na. 
MU Pedra Arevalo.. 
zaś mój > a Gonsale 
mares... í 


a Sa znawca adou Ë 


— zdziwił się dowódca lotniska. 
- Gonsalez skinął potakująco gło 
wą. a major ciągnął: dalej: 


L A jakie są powody przyby- 


rgos i w ew 


cia | panów do Bu 
w e kn 


= "No; panie majorze za- 
dro — nie chcieliśmy 
> K A 


prz leciefiśny: Z m 


:— Żart żar tem 


A chcielibyśmy się widzieć: z gen. 


rocznie zł 250. rocznie zł. 


mie Pedro i ruszyli 
budynków. dowództwa. 


| na te "cygara, 


samolot 


Teraz minął 


„. »podziwetńć 


 dowódci | 


odzinnego, 
ho wojen- A 
„używam pseudoni- 
Towarzysz 
Car- | 


RODZ) CE. 
przerwał aa s. 
Leon — uciekliśmy z Madrytu i © 


ęcznie e 5 Gana a 125. pól- 


5 ma 


ciwo. mie. odpowiada za a. 
j ponani nie mają prawa domagać 


I 
7 ia 


— mos go przyjąć od. nas 


w upominki: —— skłonił sie dwor- 
WSZVSCY do 


Przyjaciele rozsiedli Się «wy- 
godnie w fotelach i paląc dosko- 


Po. kwadransie. wszedł do po- . 
e major Muniesa: i rzekł: aa 


= Rozmawiałem Z o zlać 


bu, który się bardzo Pe z 
przybycia  Bamów.. soda 


„= Kto jest szeiem tabu — 
zapytał Pedro. ' 


— General Santaquilla — a J 
1. odpowiedź, a wówczas Pedro: z. 
1 Leonem mrugnęli ną. siebie filu- 


ternie, jako, że Ów. słynny gene- 


rał kiedyś w. szkole, był nazywa- | 
ny Funiem i nieraz w trójkę w, 


rzą zali przepyszne „kawały“. 

Ale major, czy nie zauważył 
mrugnięcia, czy też przejęty by! 
wiedzieć, - że > po- 
przednie An ; 


aa odstawić do. | Be 

O -i pana generała Franco!!! 

zwa miastęzcka pod i Madryt i 
: a Decyzja naczelnego wodza 


„po opanowaniu. A 
am kierunek na. Burgos, 


no i wylądowaliśmy szczęśliwie. 


na generała! — zakończył Pe- 
dro Arevalo opowiadanie (0) przy 
godach swoich i Gonzaleza. 


się od godziny ożywiona rozmo- 


„wa: Przyjaciele, zdawszy relację. 

czekali przydziału do odpowied- 
„niej. formacji. 
radzał się: szeptem ze swym sze- 
fem SZ tabu gen. Santaquillą i cO. 
chwila at na przybyłych by- 
stre, „przeszywające do głębi spoj. 


Gen. Franco na- 


rzenia. Wreszcie zadecydował. 


którymi poczęsto-. 
n wal ich major, gawedzili wesoło. 


— a. aa: a 'ku Katalonii. 


was do którejś z kolumn i tam 
otrzymalibyście stosowne zada- . 
Ale nam brak niestety ludzi 


„dla: tego. co miał po- 


teraz czekamy na rozkazy pa- 
. lumnach. 


dno: 


Proszę: panów do map. 


Niech, panowie spojrzą. Tak się 
dzisiaj 
tów. Jak widać posuwamy się 


przedstawia linia fron- 


na wroga czterema kolumnami. 
Jedna działa na południu, druga 
otacza Madryt, a dwie prowadzą 
natarcie na północy i w kierun- 
Mógłbym posłać 


nia, 
zdecydowanych na wszystko, a 


jednocześnie mądrych. 'Bohate- 


rów nie trzeba szukać. Każdy 


o BRZ jest zdolny do. bohater- 
stwa. Ale ludzi pełnych głębokiej 


wiedzy, nie tylko książkowej, ale 
znających mądrość życia — nie 


mamy nadmiaru. I, tak, od tygo- 
dni kilku, potrzeba nam dwóch, 


trzech energicznych, odważnych 


i mądrych szaleńców. Przybyli- 
cie jak z nieba... 


wam jednak dokładnie. w czym 
leży istota -czekających was za- 


dań, zapytam — czy macie. o- 
chote poświęcić się dla ojezyz- 


ny? 


— Panie generale! Straciłem 


i narzeczoną, która: musiała „dzięki 
„czerwonym“. popełnić samobój- 
stwo... i 


RA ja jestem sam na świecie. 


Nie mam rodziny, nie zależy mi 
p życiu. — - dodał: Teon Gonza- 
lez. i 

—- » a ia słuchaj. | 


cie uważnie. Obecnie wojska na- 


sze posuwają się w czterech ko- 
Walczą z bohaterskim 
wysiłkiem, ale nie posiadają żad 
~ mych prawie danych: 0 ruchach 

"Ciszą zaległa: skromny gabinet 
gen. Franco, w którym toczyła 


„czerwonych“. 

Waszym Zatem adi bę- 
dzie stworzenie w Madrycie ja- 
ko w głównym centrum działal- 
ności komunistycznej naszego 0- 
środika wywiadu. 
szczegółów udzieli wam gen. San 


taqilla. Ze swej strony dodam je 
działalność wasza jest dla 
nas sprawą olbrzymiej dloniosło- 


ści. My walczymy w aa 


NARODOWCY. 


czerni!!! 


kon e dla syna czy córki 


T ; A“ 
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Bohaterski o narodowców w 7 Madrycie 


~ 


kolumnach — wy zaś stworzycie 
Piątę Kolumnę. aa Kolumne 
straceńców. 


- Silne uściski dłoni i i gen. a 
'co pozostał sam, Stanął w oknie 
i patrzył na purpurowo zachó- 
Sao, słońce. Wokół panował 
spokój, wokół w pełni bezpie- 
czeństwa pracowali ludzie. 


Z ruin, nieledwie. od podstaw 
kwitło nowe życie. Stalowa i nie 
ugięta wola jednego człowieka 
odrodziła naród. Sen kilkusetlet- 
ni został przerwany. Dumny, 
zdolny i mądry lud hiszpański 
pod nowym kierownictwem roz: 
począł budowę swej potęgi. Pierz 
chło lenistwo i gnuśność — no- 
wy ustrój oparty na wspólnej 
pracy dla narodu przeobraził du 

-sze Hiszpanii. Wszystko ża- 
wdzięczano * jednemu człowieko- 
Wil. 


Ów dowe mod e z siebie 
dumny. Ojczyźnie poświęcił się 
bez reszty i. dokonał olbrzymie: 

| go dzieła. Nie, że jeszcze trwa. 
walka ze zdrajeami własnej oj- 
czyzny, nie, że krwawią . „się fron 
ty Hiszpanii — idea. odrodzenia 
narodu zwyciężyła. 


` Ten, który tego dokonał, stał 
w purpurowym zachodzie "słoń. 


ea, patrzył miłośnie na swój ; 


kraj a usta jego p ciche 
ko 


Słowa: dziękczynnej modlitwy. í 


IX. Dama w czerni. 


Służba dygnitarzy gowieckich 
"w Madrycie, lękała się wieczo- 
rów i nocy. Nie pomagały żad- 
ne perswazje i namowy, nie po- 
magały surowe kary — wieczo- 
rami nikt nie chciał wyjść ze 
swego pokoiku, nikt nie odważył 
się kręcić po wspaniałych, daw- 
nych królewskich Ka 1 
tach. , a, 

Na pytania padała jedna i ta 
sama niezmienna, odpowiedź: 

— Buje się, sennor. Dama | w. 
Próżno dygnitarze pienili się 
wprost ze wściekłości, próżno třu 
da nonsens takiej odpowie- 

zi. 

Służba odpowiada stale: 00 
— Dama w czerni!!! JRR 

d. n.) 


łamowego milimetra. Ogloszenia i 


skomplikowane. oraz z zastrzeżeniem miej- | | 
sca A drożej. DROPNE ogłoszenia (naj- 


0 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
ówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 


la poszukujących pracy bezrobot- 
nych a słowo nagl. 10 gr., każde 
) gr. — 


Ogłoszenia do numeru: przyj- 
się do wtorku godziny 10:tej. 


6 


walką i Wolą zwycięstwa 
do Rządu Narodowego | 


POZNAŃ-miasto 


Koło S. N. Jeżyce odbyło w dniu 
17 maja br. uroczyste zebranie ple- 
narne, polączone z przyjęciem no- 
wych członków. W odświętnie ude- 
korowanej sali po złożonym rapor- 
cie, zebranie zagaił kol. kierownik 
Czabajski. iDekoracji mieczykami 
Chrobrego dokonał przedstawiciel 
zarządu grodzkiego S. N. kol. Dr 
Frankowski, który. w krótkich sło- 
wach przemówił do 130 nowo przy- 
jętych, Dając wyraz uczezeniu no- 
wokanonizowanego patrona Polski 
śp. Andrzeja Boboli, wypowiedział 
ks. Stróżyński życiorys naszego no- 
wego patrona. Kol. E. Gryf - Kra- 
jewski wygłosił referat n. t. „Trze- 
ci Maj“, 


PLESZEW 

Pewien dygnitarz na zjeździe le- 
gionistów w Łodzi groził łamaniem 
kości. 


Jeżeli wysocy dygnitarze mogli 
bezkarnie odgrażać się, to czemu 
taki prezes skonsolidowanego Ozo- 
nu i właściciel hurtowni p. St. Bła- 
żejewski w Pleszewie nie może gro- 
zić Weychcie, dosłownie, że mu te 
„giery połamie*. Niestety tutaj jest 
wielka różnica, tamci grozili w o- 
kresie groźb, p. prezes Błażejewski 
grozi w okresie konsolidacji. 
docznie zmysł polityczny, p. Błaże- 
jewskiego jest bardzo ograniczony, 
nie mogąc podążyć nawet za ogólną 
myślą sanacyjno - polityczną, któ- 
ra i tak jest już spóźnioną. Zamiast 
zajmować się (Ozonem, zakupi Pan 
sobie Elementarz, Tam nauczy się 
Pan lepiej władać językiem pol- 
skim, a po przejściu wszystkich czy 
tanek zamiast wyrazu „giery* znaj- 
dzie Pan inny wyraz, którym kul- 
turalni ludzie w Polsce się posłu- 
gują. 


LESZNO 

IW niedzielę, dnia 15 bm. odbyło 
się w Święcichowie w sali p. Biała- 
sowej, publiczne zebranie Stronnie- 
twa Narodowego, które zagaił pre- 
zes miejscowego Koła kol. Nowak. 
Następnie po odśpiewaniu Pieśni 
Bojowej, przemówienia wygłosili 
kol. Stróżyk, Górecki i Rataj z Le- 
szna.  Wywody mówców spotkały 
się z wielkim aplauzem. 


Dnia 22 bm. odbyło się wielkie 
zebranie publiczne w Lesznie, na 
którym przemawiał kol. Wiłodz. 
Krzyżaniak z Poznania, kol. ref. 
gosp. Konrad Draheim, oraz kol. 
Michalak. Obecnych 700 osób. Prze- 
wodniczył kol. Marian Koszczyński. 


CZARNKÓW 

W Komorzowie (pow. czarnkow- 
ski) urządzili 15 maja br. Niemey 
spod znaku „Jungdeutsche Partei“ 
publiczne zebranie, na które zapro- 
sili trzech prelegentów. Na zebra- 
niu tym byli też Polacy, którzy 
głośno protestowali przeciwko but- 
aym wywodom niemiaszków, tem- 
perując w ten sposób ich agresyw- 
ność. W gali było też dwóch poste- 
runkowych z Połajewa (Jagiełka i 
Puzio), którzy jednak nie skorzy- 
stali z tego, aby zebranie rozwia- 
zać. Opinia publiczna podziwia tę 
wyrozumiałość, wiedząc, jak się 


Wi- 


Niemcy odpłacają Polakom w Niem 
czech. Panoszeniųw się niemczyzny 
na ziemiach naszych stanowczo 
przeciwstawia się Stron. Narodowe, 
choć są czynniki, które przeszka- 
dzają mu w tym. 


Dnia 15. V. odbyło się zebranie S. 
N. w Młynkowie. Przemawiali kier. 
Koła S. N. z Czarnkowa kol. Ste- 
fan Thiel i prezes pow. S. N. kol. 
Witold Breithaupt z iIBoruszyna. O- 
beenych było 166 osób. 


P. starosta (Wacław Stępiński u- 
nieważnił wybory sołtysa i podsoł- 
tysa w Boruszynie. Od 3 lat w Bo- 
ruszynie p. Fr. Dreyer jest sołty- 
sem komisarycznym a obecnie już 
drugi raz z rzędu wybór sołtysa u- 
nieważniono. Sołtysem z wyboru 
był p. Kazimierz Jopp, członek Str. 
Nar. w Boruszynie. 


nie placówki S. N. w Dusznie. Re- 
ferat wygłosił pow. ref. organ. kol. 
Bryłowski. 


MIĘDZYCHÓD 

Dn. 15 bm. o godź. 12 odbyło się 
zebranie publiczne Str. Nar. w Sie- 
rakowie. iPrzewodniczył zebraniu 
kol. kierownik pow. Walkowiak, re- 
feraty polit. wygłosili kol.: Holasz 
i Odrobny z Poznania. Liezba obec- 
nych przeszło 200. 

Tego samego dnia w Międzycho- 
dzie odbyło się również Wiełkie Ze 
branie publiczne S. N. przy udziale 
600 słuchaczy z warstw robotnicz., 
włościańskich i drobn. kupiectwa. 
Przewodniczył. zebraniu kol. kier. 
pow. Walkowiak. Referaty polity- 
czne wygłosili kol. Holasz i Odro- 


Poświęcenie proporca w Środzie 


Dnia 19 maja br. odbyło się uro- 
czyste zebranie naszego Koła z o- 
kazji święta narodowego, połączone 
z dekoracją kandydatów. Zebranie 
zagaił kier. Koła w Środzie kol. 
Króczyński w obecności 358 koleża- 
nek i kolegów. Po odśpiewaniu pie- 
śni bojowej nastąpiły występy chó- 
ralne oraz wygłoszono 3 deklama- 
cje. Deklamowali kol. Dudek, koł. 
Mięsikowska i kol. Połowczykówna, 
po czym nastąpił uroczysty mo- 
ment odebrania przysięgi od.25 kan 
dydatów. 


bny z Poznania, które słuchacze 
przyjęłi burzą oklasków. 
Do nowopasowanych ezłonków 


przemówił ref. organizacyjny kol. 
Dudek. Referat okolicznościowy: na 
temat „Konstytucja 3 Maja a Pol- 
ska obecna i Str. Nar.“ wygłosił 
prezes pow. kol. Dr Musiał. 


W przeszło godzinnym referacie 
prelegent zobrazował w dobitnych 
słowach skutki Konstytucji i Sej- 
mu Czteroletniego. 'Wywody te 
przyjęli obeeni na sali z wielkim 
entuzjazmem. Na zakończenie od- 
śpiewano „Hymn Młodych“. 


Szukają czerwonego sztandaru! 


W związku z rozpędzeniem pocho- 
du socjal - komuny w dniu 1 maja, 
policja pzreprowadza dochodzenia. 
Do obecnej chwili przesłuchano po- 
nad 30 osób, przeważnie członków 


S. N. Dochodzenia prowadzone są 
przeważnie w kierunku odnalezie- 
nia czerwonego sztandaru, ale jak 
do tego czasu bez skutku. 


Pryszczyca przeszkadza zebraniu ? 


Jednym z okręgów zapowietrzo- 
nych trudnościami sanacyjnymi, — 
skierowanych przeciwko Stronnie- 
twu Narodowemu jest bezwątpienia 
Mosina. 

Koło tutejsze, które napotyka na 
stałe trudności. 

Ostatnio Starostwo Powiatowe za 
kazało zebranie publiczne S. N. a 
to z powodu zapowietrzenia Mosiny 


MOGILNO 


Dnia 15 maja rb. zebranie S. N. 
odbyło się w Trzemesznie przy u- 
dziale prez. pow. kol. Trzcińskiego, 
kol. Jaźwieckiego, kol. mgra Macie- 
jewskiego, kol. Bogajewicza z Gnie- 
zna, kol. Bryłowskiego — pow. ret. 
organ. z Mogilna i kol. Balcerzaka. 
Zebranie zagaił kier. placówki, kol. 
Dytkiewiez, referat wygłosił kol. 
red. Jaźwiecki, kol. Trzciński i kol. 
Bryłowski. 


Dnia 22 maja rb. odbyło się ze- 
branie placówki S. N. w Skuba- 


szewie, referat wygłosił pow. ref. 
administ. kol. Łaganowski. 


W tymże dniu odbyło się zebra- 


pryszczycą. 

4. V. 38. odbył się tutaj jarmark 
kramny a w dniu, w którym się 
miało odbyć zebranie, tj. 8. V. od- 
była się wystawa, tutaj pryszczycy 
nie było. , 


Narodowa Mosina tym się nie za- 
straszą, tylko idzie naprzód ku 
Wielkiej Narodowej Polsce. 


ı Pod koniec zebrania przemówił 
kol. kier. pow. ‘Walkowiak, wzywa- 
jąc wszystkich do pracy i walki o 
zrealizowanie Wielkiej Narodowej 
Polski. 


Zebranie zakończono okrzykami 
na cześć Narodu Polskiego i Ro- 
mana Dmowskiego. 


SZUBIN 

Dnia 22 maja rb. odbyła się uro- 
czystość poświęcenia proporczyka 
S. N. placówki Mamłlicz. Po nabo- 
żeństwie w Lisewie, ks. prob. Ciem- 
niak poświęcił proporzec i wygłosił 
kazanie. 


Następnie odbyło się uroczyste 


zebranie publiczne w Mamliemu. — 
Raport zdał kierownik pl. kol. Ja- 


neczko, dalsze przewodnictwo objął 


prez. pow. na pow. Szubin kol. Da- 
glar. Po przemówieniu wręczył kie- 
rownikowi placówki proporczyk. — 
Dalsze przemówienia wygłosili kol. 
Balcerzak z Pakości i kol. Smorow- 
ski z Żnina. Życzenia składali dele- 
gaci placówek S. N. w Szezepano- 
wie, Barcinie, Żninie i Konia, 


W imieniu Zarz. Pow. S. N. Mo- 
gilno kol. Balcerzak. Odezytano 
liezne nadesłane telegramy. Odśpie- 
waniem „Hymnu Bojowego“ oraz o- 
krzykiem na cześć Wodza Romana 
Dmowskiego oraz Rządu Narodo- 
wego zakończono "uroczyste zebra- 
nie. W czasie wspólnego obiadu 
koleżanki wygłosili deklamacje o- 
raz monolog. Poczem urządzono 
skromną zabawę latową w ogrodzie: 
gdzie także koleżanki w stroju ka- 
jawskim odtańczyły z werwą różne- 
tańce kujawskie. Całość wypadła b. 
dobrze, uznanie należy się kierow- 
nictwu placówki za sprawną orga- 
nizację. 


Zjazd „Pracy Polskiej” 


W drugiej połowie czerwca br.. 
w Warszawie odbędzie się Wal- 
ny Zjazd Związku Zawodowego 
„Pracy Polskiej“. Na zjeździe- 
tym przewiduje się wybór władz 
naczelnych oraz ustalenie takty- 
ki organizacyjnej na najbliższą 
przyszłość. Należy nadmienić, że- 
Związek „Pracy Polskiej“ w o- 
statnich czasach pomyślnie roa- 
wija się we wszystkich okręgach 
przemysł3owo - robotniczych, a: 
przede wszystkim na terenie Ło- 

zi. 


Żydowska kampania 
eksportowa 


Kraków. Powstała tu spółka, 
mająca na celu eksport produk- 
tów rolnych do krajów europej- 
skich. Firma nosi nazwe „K:am- 
pania Eksportowa Sp. z 0. 0. — 
Współwłaścicielami tego nowego- 
interesu są: łiuszczarnia Ryżu 
H. Wasserberger i S-ka, Sp. 
Kom. Gdynia i „Oryża* Zakłady: 
Przemysłu KRyżowego S. A. w 
Krakowie. Spółka posiada kapi- 
tał do wyszukiwania przyciśnię- 
tych kryzysem rolników w su- 
mie 500.000 zł, którą operować 
będą znani z kombinacji handlo- 
wych E. Sinosohn i N. Giller- 
man. Powstanie nowego mono- 
polu „Kompanii Eksportowej* 
do skupu zboża z całej Rzplitej 
będzie szkodliwe dla naszej go-- 
spodarki rolnej. 


Farby Tanio 
w specjalnym 
składzie Farb 

łakierów i pokostów 
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narożnik Grobli 


Jesteśmy pewni """""" 


